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Wiaściciel Dziennik 


a kurjer olski ma zaszczyt doniesc publicznosci, 
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Że do tego pisma po>WiĘCOREBO dobru ob 


wy naszej, należą osoby następujące: — Joachim LELEWEL. — Wineenty NIEMOJEWSKI., — Bonawentura NIEMOJEWSKI,— bu- 
dwik Osiński — Albert GRZYMAŁA. —Kaz.BRODZIŃSKI, —Piotę WYSOCKI.—ZW/ERKOWSKI —Artur CZARNYZAWISZA. — Jozefat 


BoLESŁAW OSTROWSKI: — Alexander Kaz, PUŁASKI, — Maurycy MoCIINACKI, 
— Ludwik NABIELĄK, — Jan Lun. ZUKOWSKI, = Marceli POMASKI. — Wincenty Masews KI — (Re- 


Franciszek ZAKRZEWSKI. 


WIADOMOSCI KRAJOWE. ` 


Już 18 Października r. b. Dziennik kran” 


cuzki le Govstitutionel zawierął w sobie na- 
stępującą przepowiednią naszćj chwalcboćj 
rewolucji. 

„Dzienniki Angielskie zaczynają trudnić 
się Polską, która zdaje im się być ogni- 
skiem rewolucji. R BY 

Po wicku całym anarchji, i sześćdzie- 
sięciu latach więzień domowych, gabine- 
ty óbce uśmierzyły nakoniee ciągłe wic- 
które zakrwawiły kraj ten i podzie- 
lily go następnie na siedem części, weclu 
usianowienia tyluż gałęzi policji, i catych 
armji dla ich dozorowania, pochlebiając 
sobie, iż tym sposobem przylłamią nasiona 
nawet przyszłych: insurekcji, lecz mylity 
się, i ta pozorna cichość jest w istocie tyl- 
ko zawieszeniem broni. Niech tylko woj- 
na wybuchnie na północy, a zobaczymy 
Polaków biorących się do broni z tym sa- 
mym zapałem jak w latach 1806, 1809 i 
1512.. Nadaremno mocarstwa usiłowałyby 
osłabić ducha patrjotycziego Polaków. 
Jeżeli zechcą zrobić kajdany coraz cięźż- 


-szemi; nienawiść narodowa służyć będzie 


za punkt spojenia wszystkich części gwał- 


daktorami odpowiedzialnemi za regularne wychodzenie pisma są Maurycy Mochnacki i Jan End. 
wn = = mite esa 


townie rozerwanych; jeżeli zaś biorą śro- |` 


dek pochlebiania Polakom, i powściągania 


— Bohdan ZALESKI. — Bazyli MOGHNACKI. — 


Zukowski.) 


wincje Z, 
300,000 wojowników, i 200 miljonów fran- 


tudzież iż okowitę przepuszcza 
kraju naszego bez opłaty. Czy to nie.bę- 
dzie podstęp z powodu nieurodzaju u nas 
zboża i obecnych wypadków? Góżkol- 
wiek 'bąć, okoliczność ta zasługuje na uwa- 
gę rządu. l 

Do tworzących się pięciu nowych baie- 
rji artylłerjii Władysław Hr. Ostrowski 
darował cztery, a poseł Wężyk dwa konie. 

Słychać, że na Wołyniu spadły wielkie śnie= 
gi, przez«co Rossjanie mają bardzo utrudnione 
związki. Główna ich sila zbićra się jak mó- 
wią między Grodnem i Biatymstokiem. ; 

Bank Polski ogłosił, iż wszelkie depozyta 
sądowe, do których zachowywania jest obowią- 
zanym, wypłaca, stronom prawnie wylegitymo- 
wanym za kwitami urzędowemi: 
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Myśli Polaka konstytucyjnego. 
2 (Zobacz Nr 864 Kar. Pol.) - 

Sprawa prawdy i wolności, jest tak świę- 
ta, Że najmniejsze wtym względzie usilo- 
wania, zasługują ażeby podane były po- 
tomności, która z wdzięcznością używać bę- 
dzie ich szczęśliwych owoców. — Służa- 
leć może naginać projekta swoje do oko- 
liczności, i rachować się z wypadkami; pra- 
wdziwy patrjotyzm dwa tylko przypuszcza 
uczucia: męztwo i stałość. Qnota nabywa 
chwały z prześladowań, jakie wytrzymała; 
tak jak wojennej chorągwi, zaszczyt przy- 
noszą rozdarcia, które w nićj kule poczy- 
nity. — Fowzeba, aby miłość własna, nau- 
czyła się kredytować pochwałe; z czasem 
albówiem, otrzymujemy wszystko, na cóśmy 
zasłużyli. — Nie człowiek, ale zły duch 
jakiś, wynalazł więzienia tajemne. Wystaw- 
my- sobie nieszczęsnego jeńca, w ciasaóćm 


"zamknięciu, pozbaw «nego powietrza i świa- _ 


tła, i od całego oddzielonego Świata. Je- 
"śli ma-imaginacją jakkolwiek -czynną, wię- 
zienie jego zaludnia się zaraz straszydla- 
mi, czarne myśli napastują go bezustannie; 
we śnie trapią go najokropniejsze widzia- 
'dła. Uważany za zbrodniarza, jego nie- 
winność nie zabezpiecza go bynajmnićj. 
Srogość ludzi odbiera mu wszelką ufność w 
ich sprawiedliwości. „Jakże powoli upływa- 
ją chwile wtém miejscu zgrozy i rozpaczy. 
Już to Konfucjusz powiedział: Niesprawie- 
dliwość wyrządzona jednemu człowiekowi, 
jest zagrożeniem dla wszystkich. Kiedy o 
jakiem zadaniu, powiedzićć niemożna wszy- 
"skiego co się myśli, to lepićj' nie nie mó- 
wić, gdyż to coby się powiedziało, niezu- 
pełne i niezwięzle; żnaczyć może cza- 
sem 
dzieć chcieliśmy, i prawda sama, staje się 
kłamstwem, kiedy mie jest wystawiana w 
całej swojćj czystości. Czlowiek publiczny 
nie może być pohańbiony, tylko czynami 
swojemi. Czyń coś powinien, a niech się 


wcale co innego, jak to, co-powie- 


stanie co być może; oto jest godło jego. 
Mogą nastąpić takie czasy, w których "nie 
można być użytecznym śpółziomkom.; ale 
przynajmnićj oszukiwać ich wtenczas nie 
należy. WaN 
Dyrekiorowie Teatru Narodowego.—Z po- 
wodu dających się słyszćć Żądań względem wy- 
stawienia na scenie narodowćj wielu sztuk, któ. 
re pod ustałym rządem przez cenżuię zakaza- * 
ne były, dyrektorowie Teatru narodowego ma- 
ją zaszczyt uprzedzić szanowną publiczność, iĝ 
natychmiast "po wiekopomnym dniu 29 listo- 
pada wzięte zostały do nauki dziela dramaty- 
ezne: — Ludgarda, król Łokietek, Horacjusze, 
Marja i Katarzyna, Zołkiewski pod Gecorą, 
Gliński, Barbara Radziwiłówna, Barbara Za- 


polska, Beniowski, Zbigniew, matka rodu Do- 


bratyńskich, okopy na Pradze, Niema z Por- 
tici; i wielu innych bądź nowych, jak: Szpieg, 
Wilhelm Tell, Hernani, Wanda, nieszpory Sy- 
cylijskie, Marja Sztuart, Henryk III i dwór 
jego, bądź dawnych do wznowienia przezna: 
czonych. —Zgon jednego z pierwszych attystów 
(Marcina Szymanowskiego) i nieobecność w` 
stolicy JPanny Źuczkowskiej, która według zo» 
bowiązania się powinna była w 'pićrwszych 
dniach września powrócić, są przyczyną, iż 
wznowienie wielu dzieł większych, musi opó. 
źnienia doznawać, pomimo dobrćj chęci iwy- 
sileń artystów. Niektóre dotąd jeszcze z papie- 
rów dawnćj cenzury, gdzie po kiłkanaście mie- 
sięcy leżały, wydobyte być nie mogą, Wszy- 
stkie jednak w miarę postępu koniecznej na- 
uki i przygotowania niezawodnie i jak najprę- 
dzej wystawione będą; tak jak niektóre 'wysta- 
wione już zostały.--W Warszawie dnia 23 gru- 
dnia 1830 r. L. Osiński, L. A. Dmuszewski. 
Kazanie u XX. Ka melitów przy ulicy Be- 

| szno, miare d, M2 grudnia r. b. 

Teraz wzięta moc pycha i karanie i czas wy- 
wrócenia i gnićw rozgniewania. Pizetoż teraz 
o synowie bąćcie miłośnicy żakońu a dajcie du- 
sze wasze ža przymierze ojców waszych. A po- 
mnijcie na sprawy ojcowskie, które czynili w 


I 


rodzajach swoich: a olrzymacie sławę wielką i 
dimie wieczne. — Mach. 1 2, od-49 roż. © ~ 


+ Bracia! Wolni już od ciążącćj nad nami prze- 
mocy, zgromadziliśmy się w tej świątyni, obok 
miejsca w którem męczennicy cnoty i prawdy 
pokutowali, że śmieli w wolnych i szlachelnych 
"sercach nienawidzićć nikczemność i zbrodnię; 

* zgromadziliśmy się, aby Bogu, w któregó woli 
jest wszystko, podziękować, Że nas cudownym 

` prawie sposobem z lak poniżającego, z tak hań- 
biącego wyprowadził stanu. Rozważając prze- 
szłe położenie nasze, nie powtarzamyż wszy- 
scy tych słów Matatyasza, który przy zgonie 
wyrzekł do swoich synów, a które powtórzy- 
łem na początka mowy mojej. Syryjczyk Že- 
laznćm berłem ucisnął synów Jakóba, wywró- 
cił ich ołtarze, czci prawdziwego Boga zaka- 
zał: powznosił bałwany, którym ukłony i ofia- 
ry składać miano. Również, ucisksjący nas de- 
spolyzm, stoczył walkę z cnotą i prawdą, prze- 

„śladował jej wyznawców; również pragnął skru- 
szyć wzniesione w naszych sercach ku jój-czei 
ołtarze. W miejscu prawych i cnotliwych mẹ- 
Żów , którzy najprawdziwszym są na ziemi o- 
brazem Boga, postawił na czele podłych ludzi, 
co oczekiwali od nas pokłonów, a może szcze- 
rzéj nad nie ofiar, Chcąc urąganie się z na- 
szego nieszczęścia do najwyższego podnieść sto- 
pnia, położył zupełne zaufanie w ludziach, któ- 
rymi tak słasznie cały pogardził naród... Pra- 
gnął nas znikczemnić i niczego nie zaniedbał, 
coby mu do tego posłużyć mogło. Jego wy- 
słańcy szerzyli między nami nieyfność i zdra- 
dy. 
trudnością znaleść mogłeś kilku osób zebranie, 
w którembyś śmiał szczerze twoję myśl objawić, 
któregoby rozmów nie doniesiono naczelnikom 
tego szkaradnego związku. Brat doniósł bra- 
ta, jak tego przykłady widziała Warszawa, O- 
kropne wrażenie, jaka ną was sąsiednia tej świą- 


tyni sprawia budowla, lepićj wam maluje okru- - 


cieństwa i męki, jakiemi nękano nieszczęśliwe 
doniesień ofiary, nad wszystko, cobym mógł 
powiedzieć. Godaćm było despstyzinu nietyl- 


Piętnaście lat upłynęło ledwie, a juĝ z. 
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ko gwałcić własne swoje ustawy, lecz nadto sas 
mym tylko spodlonym wierzyć ludziom. 

I nie tego tylko jednego na znikczemnienie - 
„nas użyto sposobu. Izbę prawodawczą zmie- 
niono w tajną radę, aby ośnielić podłość, zem- 
knąć usta odwadze; aby zniszczyć polężne pu- 
blicznćj opiji- wpływy. To znikczemnienie 
nasze chciano w godnym siebie podarunku, 
przyszłym pokoleniom przekazać. Tak urządzo- 
no wychowanie naszéj młodzi, ĝe napróżno tyl- 
ko` jéj czas marnotrąwione; wykładano jéj wy- 


‘razowe drobaosłki, a usuwano starannie wiel- 


kie zdania spółecznego człowieka. Znaczenie 
wyrazów wolność, ojczyzna, prawo. człowieka, 
obce było naszym młodym braciom, jeśli go 
z rodzicielskiego nie unieśli domu, albo teśli 
nie znalazł, się nauczyciel, co miał dość odwa- 
gi nie słuchać rozkazów jego sumieniu prze- 
ciwnych, Ciężkie za lo ezekały go prześla- 
dowania, lecz cierpićć chlubą było w tym cza-. 
sie, w którym sama lylko podłość zyskiwała 
nagrodę. 

W pomoc temu urządzeniu krajowej, instru- 
kcji dodany był potwór, nazwany cenzurą: Nie 
wolno nam było naszych wyjawić myśli, nie 
wolno było żądać ulepszeń: kajdanami chciano 
obciążyć nasze myślenie. Żadne szlachetne 
uczucie, Żadne wyższe pojęcie nie mogło ujść 
bacznój uwagi cenzorów; .przynajmnićj z tej 
tak wielkićj, tak zacnój, tak szanownej prze- 
nikliwości, szukali zalety sami tego sprosnego 
towarzystwa członkowie. -W historycznych pi- 
smach, choćby nawet'oiprzedpotopowych mó. 
wiły dziejach, umieli znaleść allazje do Miko- 
daja, do Konstantyna; w sporach o różne poj- 
mowanie filozofji i peezji, dostrzegali oni ja- 
kiegoś politycznego dążenia. Wszystko w ich 
oczach było niebezpieczne; w nsunieniu więc 
wsżystkiego, co'wznosi myślenie i doskonali 
czacie, widzieli jedyny. sposób, jak: mówili, za: 


 bezpieczenia/porządka i .pokoju, raczćj zabez- 


pieczenia ciemnoty,'które ich były osłoną, cie» 
mnoty, tćj największćj klęski, jaką kiedykol- 
wiek wymyślił despotyżm... Nie wspomnę o 


„się zwiększały, 


, zostałe święte... 
(zgwałcona była 


- Do modlitw, 


wy, nie kierowani prawam 


cisla, którzy po 


wan, szczegółnićj z lego 
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‘innych nadużyciach i "zbrodniach  zwalonego i 


rząda... gdy nie można było użalać się na nie, 
gdy odjęto czł 
wolność mowy 
twym do wytfómaczenia sposobem codziennie 


pnia, Że nie dla n 


nauka. 
ści zaprowadzońo uabóżność ; formy przenie- 
siono nad istotę, nad prawidła enoty; dodatki 
zrobione przez ludzi wyżej ceniono nad to, 
co Ram wyryłeś na sercu człowieka, co nam 
ka. wicrzenin przez Jezusa Chrystusa podałeś. 
do pobożności, kłamliwemi ústy 
zachęcali ci, któryc 
ści, tego najpićrwszego żnamienia twojego Gzci- 
dłością'i przekupstwem swoje 
splamili dusze. Aa i 
Widzieliście, bracia moi, jaki z tych usiło- 
~ kłamania religijnych 
uczuć, wynikną? skutek. 
nia, podwładni nie mogli 


nia swoich przełożonych. Wolni więc od oba- 


i powinności, .hono- 
ru i sumienia, bo kłamana religijność uwolaj- 
ła ich od tćj władzy, otworzyli połe zdzier- 
stwom i przekupstwu. Szanowne: rządzących 
stopnie wystawione zostały na pubłiczną prze- 
daź, i gdyśmy mówili o postępującym na wyż. 
szy stopień urzędniku, zwyczajne było nasze 
pytanie: kto był za nim? komu się opłacił ? 
przed kim się upodlit? — Nawet najważniejsze 
podobno nauczycielskie,stopnie; wpływem swo- 
im nisograniczaj 
kićj sięgające przyszłośc 
bem przedawane były. 

bracia, temu, co mówię, g 
spraw niecnych, nie byli świadkami. Widzia- 
noż podobne zbrodnie, podobne usiłowanie ze- 
psucia ludzi pod panow 
rońa, Których jednak ta 


i, tym samym: sposo“ 
Nie uwierzylibyście , 


k stuszaie poczwarami 
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owiekowi jego dar najszacowniejszy 
i pisma, nadużycia bardzo ła- | 
ag nareszcie do tego doszły sto- , 
aszych ciemiężców nie po- ;. 
Panie! twoja nawet święta j! 


W miejscu pobożno- 
mia despotyzmu. 


h serce nie znało Życzliwo- . 


Zmuszepi dó milcze- ; 
wyjawiać postępowa- - 


i kolenie. 


 Zółkiewski pod Cecorą. 


ące, się obecnością, lecz dale- 


; pod Ner 


aniem Kaliguli lub Ne- . 
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i kszywdą ludzkiego narodą nazwano. lnie 
to tylko jedno wypłynęfo z zasad dawnego rzą» 
du zepsucie. Gdy wyższe pojęcia i szlachetne. 


(uczucia znałazły siloy opór w cenzurze, czy* 


tanie ograniczać się często musiało pełnemi 
rozpusty pismy, bo takich nie zatrzymywał de- 
spotyzmw, bo tekie mogły się przyłożyć do zńie 
kczemnienia narodu, a zatóm do osłabienia je- 
go wewnętrznćj moralnej siły, do uwieczniaz 
Gdy więc rzadko można by- 
ło: czytać pismo w wyższćm pojęciu, gdy wa- 
Żnym rozmowom przeszkadzali rządowi wysłań-- 
cy, zaczęły się upowszechajać rozmowy otoz- 
puście i zbytku. Za rozmową rzecz poszła... 1 
znaczna, niechaj mi wolno będzie powiedzićć, 


"część Polski nierządowi się oddała, Nie mo- 


Źnaź więc o tym sromotnym powtórzyć czasie: 
teraz wzięłą moc pycha isksranie, przyszedł 
czas: wywrócenia, bo wywrócono wszystko, co, 
tylko uszłachetniać nas mogło. 
„ ( Dokończenie nastąpi. ) sł 
Dnia wczorajszego przypadek zdziałał, ze broń 
w rękach jednego akademika wystrzeliła i zabiła je- 
dhego w tych szeregach , w. których. każden młodzie- 
niec reprezentuje nam drogie dla nadziei naszych po- 
Zal powszechny niech pocieszy” nieszczę- 
śliwych rodziców, którzy płaczą nieszczęśliwego 
Rogowskiego. i i 
Dla prenumeratorów na prowincji do dzisiejszego 


"Nru Kuriera Polskiego, dolącza się tabella wygra- 


nych, piątćj klassy. : EENT 
"Dziś zimna stop. 0. — Wczoraj w południe 2. 
TEATR NARODOWY. Dziś wzńówina trajedja: 
TEATR ROZMATTOSŚCI Dziś: Nieproszeni goście: 
Fraszka. Antoni, i Antosia. 


ES" W dniu 21 grudnia b. r. między godziną 10 i 
1l przed poludniem , osoba wojskowa wieku pode- 
szłego, będąc w Cukierni w Peżtyskusa domu, zgu- z 


dybyście sami. tych „biła, Ruletkę FRIDRICHSDOROW po, 10 talarów 


sztuk 50. Uprasza uczciwego znalazcę o „oddanie 
1096 na ulicę Twardą «do Kraśnickiego, byle- 
go! Kapitana wojsk Polskich. Nagrody ofiaruje 300 


złotych. 
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